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Opozycja w łódzkim samorządzie 


Jej skład, ideologja i widoki na przyszłoćć. 


Poza „bezwzględną“ opozycją, 
złożoną z PPS, NSPP.i Bundu, o 
czem mówiliśmy w poprzednich ar- 
tykułach, są jeszcze w Łódzkiej Ra- 
dzie Miejskiej partje, które usto- 
sunkowywują się niechętnie do 
większości rządzącej, chociaż gło- 


sują za t. zw. koniecznościami 
miejskiemi. Najsilniejszņų z tych 
partyj są sjoniści, liczący pięciu 


radnych. Wśród nich jest uważają- 
cy się za przedstawiciela autono- 
micznej grupy „Hitachduth, dr. 
Szweig. Ten ostatni stosuje bardzo 
często opozycję na swoją rękę 
i przyłącza się do poprzedniej „bez- 
wzęlędnej* opozycji. Typowy przed- 
stawiciel nacjonalistów żydowskich 
mało się też różni od Bundowców, 
a ze sjonistami trzyma się chyba je- 
dynie ze względów taktycznych. 

Wogóle sjoniści są niechętnie 
usposobieni do polskiej większości 
rządzącej i od ostrej opozycji po- 
wstrzymuje ich tylko wzgląd na 
pewne doraźne korzyści, jakie o- 
siągnąć można, nie występując zbyt 
ostro wobec narodowo - polskiej 
większości. (irupa ta jednakże nie 
jest zwartą w głosowaniu. Bardzo 
często wyłamuje się z solidarności 
trakcyjnej radny Bialer, który do- 
szedł do tego rodzaju wystąpień 
względem Magistratu, że tenże je- 
dnogłośnie w swem oświadczeniu 
zmuszony był nazwać jego wystą- 
pienie oszczerstwem, konsekwencją 
czego musiało być odpowiednie trak- 
towanie go przez niektórych człon- 
ków Magistratu. Pomimo tego mo- 
ralnego zdyskwalifikowania radny 
ten ma czelność występować z a- 
roganckiemi czysto osobistemi wy- 
cieczkami i niema siły we frakcji 
sjonistów, by te dzikie i aroganckie 
wybryki pohamować. 

Inne frakcje żydowskie, jak bez- 
partyjni i ortodoksi w ogólności u- 
stosunkowywują się przychylnie do 
większości. Choć i tu niema jakiejś 
zwartej, solidarnej polityki. Łamią- 
cym zwykle solidarność i występu- 
jącym agresywnie jest poseł i rad- 
ny Mincberg. Nieprzychylnie usto- 
sunkowywują się do większości 
rządzącej dwaj radni niemieccy pra- 
wicowi. 

Tym sposobem wyczerpaliśmy 
wszystkie grupy poza rządzącą 
większością. Parę słów musimy po- 
święcić i tej rządzącej większości, 

A więc przedewszystkiem „Ko- 
ło Narodowe*, liczące 13 radnych. 
Jestto zespół najróżnorodniejszych 
żywiołów, z których jest znaczna 
część takich, którym nie jest do 
twarzy w większośct, gdzie prze- 
wagę ma bądź co bądź żywioł ro- 
botniczy, gdzie polityka z koniecz- 
ności musi być prowadzona w du- 
chu szerokich mas pracowniczych. 


III. 


W czasie pierwszych dwuch 
lat Koło Narodowe nie zaznaczało 
swej indywidualności w rządzącej 
większości. Gdy jednakże zaczął się 
nacisk z zewnątrz ze strony róż- 
nych kamieniczników, kupców i prze- 
mysłowców, Koło Narodowe, pozo- 
stając w większości, poczęło sabo- 
tować kurs panującej polityki ko- 
munalnej, a czasem występować 
wbrew jej zasadniczym postulatom. 
Tu przytoczyć możemy ostrą wal- 
kę ze związkami zawodowemi na 
terenie Wydziału Kanalizacji, wy- 
stępowanie przeciwko ludzkiemu 
traktowaniu sprawy wynagrodzenia 
pracowników i wiele innych. Tu 
z ostrą opozycją najczęściej wy- 
stępowali albo przedstawiciele prze- 
mysłowców, jak naprzykład radny 


Fiedler, albo typowi reakcjoniści, 
jak radny Puto, Nowacki i inni. 


Ten kurs wraz z wzrastającą w kra- 
ju reakcją tak się zaostrzył, że Na- 
rodowa Partja Robotnicza, uważa- 
jąc za niemożliwe w takiej więk- 
szości tkwić postawiła wniosek 
o rozwiązanie Rady Miejskiej i roz- 
pisanie nowych wyborów. 

Drugą grupą z większości jest 
Chrześcijańska Demokracja. Tak się 
złożyło w tej robotniczej bądź co 
bądź frakcji, że na czoło jej wysu- 
nęli się ludzie, którzy z ideologją 
Ch. D. mają bardzo mało wspólne- 
go. Typowym tego przykładem jest 
prawie do ostatnich czasów prze- 
wodniczący trakcji radny Stypułkow- 
ski, który swojemi skandalicznemi 
wystypieniami w sprawach kanali- 
zacyjnych zakasował najczarniej- 
szych endeków. Ch. D. odżegnywa 
się od tego „kolegi“, ale nie ma si- 
ły, by go wycofać z Komitetu Ka- 
nalizacji i Wodociągów i tem mu 
uniemożliwić jego szkodliwą dzia- 
łalność, ani wykluczyć go z frakcji. 

Tutaj jak wreszcie i w stosun- 
ku do niektórych innych wpływo- 
wych członków frakcji działa rozbra- 
jająca pobłażliwość. Powodów tego 
nietrudno się domyśleć. 

Tak więc dwie te grupy tkwią 
w większości rządzącej, lecz Koło 
Narodowe prawie zawsze, a Ch. D. 
bardzo często przyczynia się do o0- 
słabienia polityki tej większości. 

Przechodzimy wreszcie do N, 
P. R-u. Do ostatnich czasów grupa 
ta, licząca dwudziestu radnych, sta- 
nowiła podstawę rządzącej więk- 
szości. Wszystkie wnioski, mające 
na celu dobro szerokich mas, były 
stawiane przez tę frakcję. Frakcja 
ta najsumienniej uczęszczała na 
wszelkie zebrania tak Rady jak 
i Komisyj; prowadziła najpoważniej- 
sze dwie komisje Budżetową iPra- 
cy (tę ostatnią w ostatnim roku 
zagarnęli Ch.-Decy i nic w niej 
nie robią); wreszcie występowała 


zawsze solidarnie, zwarcie. Ostat- 
ni rozłam we trakcji na lewicę 
i prawicę zachwiał tą zwartością. 
Jednakże i w obecnym momencie, 
odłączeni rozkazem z zewnątrz pra- 
wicowcy-starają się dostosować do 
zasadniczej linji polityki NPR-u. 
Nie ich wiifa, że, nie mając rozum- 
nego przewodnictwa,popełniają cza- 
sem takie kawały, jak głosowanie 
za przyjmowaniem Zydów na robo- 
ty sezonowe kosztem już pracują- 
cych robotników Polaków, Ale po- 
za temi oczywistemi błazeństwami, 
dotychczas przynajmniej „rozkaz 
z zewnątrz" nie przemógł w nich 
odpowiedzialności wobec klasy ro- 


botniczej za ich postępki. Trudno 
jest ręczyć za dalszy ciąg. Sądzimy, 
że zbliżające się wybory ochronią 
prawicę NPR-u od tych ciężkich 
terminów. 

Tak więc szerokie masy lud- 
ności pracującej z tego bezstron- 
nego, pozbawionego ducha agita- 
cyjnego artykułu widzą, jak trudno 
było wobec tych mgławicowych 
stronnictw większości, a powierz- 
chownej opozycji prowadzić wła- 
ściwą politykę komunalną. Z tego 
widzą, że nie można przy zbliżają- 
cych się wyborach rzucać się wpra- 
wo lub włewo. Trzeba uświada- 
miać wszystkich ludzi pracy, że 
tylko głosowanie na tych, co wszel- 
kiemi wysiłkami podtrzymywali po- 
litykę robotniczą, może dać zdol- 
ną do rządzenia Miastem większość. 
Nie potrzebujemy mówić, dokąd na- 
leży się zwrócić-z głosami, by tę 
większość stworzyć. f 

Józef Zet 


Strzeżcie -się agentur! 


Kaliska mowa marszałka Piłsudskie- 
go nie doczekała się omówienia, takiego, 
na jakie zasługuje, na łamach prasy pol- 
skiej. Stało się tak dlatego, że przeciw- 
nicy Komendanta, t. j. przedewszystkiem 
endecy „boją się”, boją się, gdyż wiedzą 
aż nazbyt dobrze, że gorzkie słowa Pre- 
mjera, są oparte na wielkiej liczbie do- 
kumentów, które mogłyby ich przygwoździć 
do ziemi. Stało się tak i dlatego, że zwolen- 
nicy Naczelnika, zostali w tej mowie 
odsunięci od niego na odpowiednią odleg- 
łość. 

Ujrzeli tę prawdę,*o jakiej często za- 
pominają, że „piłsudczyk” nie oznacza „czło- 
wiek Piłsudskiego", że Marszałek stoi wo- 
bec całego narodu, a nie wobec jakiejś 
grupy, czy partji, że jego posunięcia dykto- 
wane są przez interes całej Polski, wyro- 
zumowany przez Niego z badań nad psy- 
chiką społeczeństwa polskiego, z badań nad 
przejawami zbiorowej woli tego społeczeń- 
stwa, a nie przyjętymi przez pryzmat pew- 
nego odłamu tego społeczeństwa, choćby 
to byli „sanatorowie”. 


Twórca Armji Polskiej zdaje sobie 
dokładnie sprawę z tej tragicznej prawdy 
Polski Wyzwolonej, że obce agentury: roz- 
siadły się i mają swoje narzędzia we wszyst- 
kich warstwach społeczeństwa polskiego 
i wśród wszystkich kierunków politycznej 
myśli polskiej, że polska racja stanu nie 
posiada jeszcze tylu i takich wyznawców, 
którzy wbrew agenturom mogliby ją utrzy- 
mać i utwierdzać, zdaje sobie sprawę z te- 
go, że choć dziś przeciwko obcym wpły- 
wom i obcym agenturom stoi już nie sam, 
to tylko On sam może i musi jako ostat- 
nią swą bitwę, wydać wojnę agenturom. 
Jest to jego obowiązkiem, jako tego, który 
podjął się Polskę Wyzwoloną uczynić Pol- 
ską Odrodzoną. 

Stwierdziliśmy już, że od cienia agen- 
tury nie jest wolną większość stronnictw 
polskich (nie mówiąc o obcych narodowoś- 
ciach). Wśród nich są pewne  kategorje, 
że tak nazwiemy agentów  jednokierunko- 
wych i wielokierunkowych. Klasycznym 
przykładem agentury jednokierunkowej jest 
partja komunistyczna, wręcz wroga pań- 
stwowości polskiej. Klasycznym  przykła- 
dem agentury wielokierunkowej jest N.-De- 
cja. Na jej terenie działają agentury przy- 
szłej carskiej Rosji, francuska i angielska, 
wyklute z dawnych agentur rosyjskich, aus- 
trjackich i francuskich. Tym dwum stron- 
nictwom Marszałek wypowiedział zdecydo- 


waną walkę. Te dwa stronnictwa *prowa- 
dzą też z Nim walkę na śmierć i życie... 

Czem wytłumaczyć ten sukurs, jaki 
otrzymują te partje od innych stronnictw 
politycznych? Czem wytłumaczyć, że N- 
Decji w walce z Piłsudskim sekunduje N. 
P. R.-Prawica, odłam N. P. R., która jako 
taka, nie miała, jedna z niewielu  partyj, 
żadnego kontaktu z agenturami obcymi? 

Wytłumaczenie leży w fakcie, jeszcze 
niedostatecznie wyjaśnionym, że w każdej 
partji politycznej, były agentury innych partji 
większych, zasobniejszych, wpływowszych, 
(nie mówiąc już o agenturach kapitału i kle- 
ru). To decydowało o „koziołkach* prog- 
ramowych i taktycznych, o rozłamach i 
fuzjach stronnictw. To zabagniało życie 
polityczne Polski współczesnej i współdzia- 
łało w tworzeniu „bandytów przemysłu" 
z leaderów partyjnych. 

Jednoosobowa agentura warszaw- 
ska zdecydowała o rozłamie w N.P.R.i 
spowodowała rozbicie polskich związków 
zawodowych na terenie Łodzi. Prowincja 
stoi wiernie przy starym sztandarze N.P,R., 
dzierżonym dziś przez N.P.R.-Lewicę, gdyż 
na prowincji nie było agentur warszaw- 
skich. Strzeżcie się i tych agentur | 


S. Kar. 


Komunikat. 
Polski Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Miejskich i Przedsiębiorstw  Użytecz- 
ności Publicznej „Praca”, Zarząd Główny 
w Łodzi ul. Glówna 31, Komunikuje, że 
wskutek mylnej interpretacji Dyrekcji te- 
lefonów w Łodzi, spór o telefon Związku 
zakończony został połowicznie: aparat te- 
lefoniczny zatrzymał Związek, a Ne telefonu 
44-48 Dyr. P. A. S. T.-y przyznała popieli- 
dom z Gdańskiej 40. 

Na tego rodzaju rozstrzygnięcie przez 
Dyrekcję P. A. S. T.-.y Związek się nie 
zgadza i występuje przeciwko P.A.S.T. -cie 
na drogę sądową. 


Labawa Dzielnic 
Bałuty, Radogoszcz i Wodna 


Dnia 21 b. m. w niedzielę o godz. 2 
po południu w ogrodzie „Marcelin”* przy 
ul. Zgierskiej 101, staraniem N. P. R. Le- 
wicy Dzielnic: Bałuty, Radogoszcz i Wod- 
nej zostaje urządzona Wielka Zabawa Ogro- 
dowa z bardzo urozmaiconym programem. 
Wejście 1 złoty. 
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Poranek w Łodzi 


Cicho i szaro jeszcze na dworze, 
Miasto mgła srebrnym otula płaszczem, 
Lecz tam na wschodzie już wstają zorze, 
Już toną w złocie kominów paszcze. 


Zwolna i dachy rozbrzask ozłaca, 

Mgła sią z poziomów do góry wzbija, 
Dzień chwile nocy atakiem skraca, 

Już grzmi w kosciołach „Ave Maryja ...! 


Buchnęło słońce ognistą lawą 

Z otchłannych niebios na ziem tereny — 
Już dzionek woła o swoje prawa, 

Już w całem mieście grają syreny, 


Urają pobudkę do ciężkiej pracy — 
Gdy słońce ziemią z nocy odrasza — 
Zew ten odbija od ścian pałacy, 

A mknie do piwnic i na poddasza. 


Wnet brać robocza z izbek wylega 

l rojno płynie z różnych zaułków, 
Wdłuż i wszerz miasto szybko przebiega, 
Nikiej rozbitki bezładne pułków .. 


Zewsząd się wije ten tłumek Szary 

l tonie w bramach fabrycznych gmachów, 
Tam od zarania pręży swe bary — 
Pełen o Jutro obaw i strachów... 


Spieszy do pracy tytan produkcji, 

Na posterunku staje od świtu, 

Z nim nieodłączna myśl o redukcji, 
Która wciąż godzi w szrank jego bytu. 


Już ludek ręce unurzył w trudzie, 

Już przy warsztatach siódmy pot roni, 
A na ulicach inni znów ludzie 

Wdłuż i wszerz biegną — w życia pogoni. 


A ponad miastem, na tle błękitu, 
Kłębią się dymy czarne jak chmury, 
W fabrykach pełno stuku i zgrzytu, 
Warczą maszyny, drżą gmachów mury. 


W każdym zakątku wre znojna praca — 
Do wypoczynku chwila daleka — 
Tysiąc machin juź się obraca 

l pot z tysięcy czół już ocieka. 


ó Michat Jakóbczyk. 


CAN) 


L. WASZKIEWICZ. 


N. P. R. 


w wyborach w Łodzi. 
VI. 
Wybory do Kasy Chorych m. Łodzi 
27. IV. 1924 roku. 


Niniejszy szkic statystyczno-wyborczy 
uzupełnić należy krótką charakterystyką 
wyborów do Kasy Chorych m. Łodzi. W wy- 
borach do Sejmu i Rady Miejskiej biorą 
udział wszystkie warstwy ludności. Nato- 
miast przy wyborach kasowych w grupie 
ubezpieczonych bierze udział wyłącznie 
proletarjat, — ludzie pracy najemnej. Po- 
nieważ nasza ustawa o Kasach Chorych 
obejmuje wszystkich pracowników zarówno 
pracujących fizycznie, jak umysłowo (z wy- 
jątkiem pracowników państwowych), — 
więc wybory do Kasy Chorych w grupie 
ubezpieczonych są rozgrywką obejmującą 
wyłącznie świat pracy i ich wynik cyfrowy 
wskazuje, jakim jest w danej chwili układ 
sił społeczno-politycznych wśród proletar- 
jatu, na terytorjum, objętem Kasą Chorych. 

Stąd wybory kasowe ujawniają wpły- 
wy poszczególnych ugrupowań wśród kłasy, 
żyjącej z pracy najemnej i rezultat ich 
z tego względu zasługuje na specjalną 
uwagę. 

W Łodzi odbyły się wybory do Kasy 
Chorych dotąd raz jeden — mianowicie 
dnia 27 kwietnia 1924 roku. 

Do walki o udział w rządach Kasy 
Chorych m. Łodzi stanęło wtedy 6 list 
polskich, 4 żydowskie oraz jedna niemiecka. 
(Niemcy przy wszystkich wyborach wystę- 
pują w Łodzi najbardziej zwarcie i jedno- 
licie). 

Ogółem głosowało w grupie ubezpie- 
czonych 47.517 członków Kasy: udział 
w głosowaniu był stosunkowo duży, — 
głosowała prawie połowa wszystkich upraw- 
nionych, co jest objawem wyjątkowym przy 
wyborach kasowych, do których zwykle 
staje mały procent członków Kasy. Ten 
wysoki procent głosujących do łódzkiej 
Kasy Chorych był dowodem żywego zain- 


PRACA — 21 sierpień 1927 r. 


Z bagienka naszej prawicy N. P. R-u 
„Głos Codzienny“ przestał wychodzić. 


Z dniem 14 sierpnia „Związkowa Spół- 
ka Wydawnicza“ — zaprzestała wydawać 
„Głos Codzienny”. 

Kiedy Główny Komitet Wykonawczy 
N.P.R. przed dwoma laty organizował pis- 
mo codzienne w Warszawie, pismo tomia- 
ło służyć narodowemu ruchowi robotnicze- 
mu, propagować jego zasady, bronić go 
przed atakami wrogów. 

Tak też było w pierwszym roku ist- 
nienia pisma. „Głos Codzienny” miał wów- 
czas kilkadziesiąt tysięcy nakładu i posia- 
dał szanse dalszego rozwoju. Potem jed- 
nak, gdy na piśmie położyli swe łapy Po- 
piele i Kwiecińscy, gdy N. P. R. miał co- 
raz mniej głosu w wydawnictwie pis- 
ma, a coraz więcej wpływu posiedli różni 
„protektorzy”, — pismo zatraciło swój cha- 
rakter ideowy i stało się organem reklamo- 
wym dla sztucznie wydętych  politykierów 
i gieszefciarzy. „Głos Codzienny”. miast 
bronić interesów pracy i demokracji pol- 
skiej, począł bronić interesów kliki, która 
na barkach robotniczych, jak po drabinie 
pchała się do karjery i władzy. 

Nic też dziwnego, że szeroki ogół 
narodowo-robotniczy przestał popierać pi- 
smo, które się sprzeniewierzyło zasadom 
N. P. R. Po wypadkach majowych „Głos 
Codzienny" coraz bardziej bankrutował, a 


KRONIKA POLITYCZNA 


Polska. 


Sprawa zaginięcia gen. Zagór- 
skiego, który wypuszczony 4 więzienia 
na Antokolu, zniknął tajemniczo, — nie 
przestaje interesować opinji. Domysłom 
co do kierunku ucieczki niema końca. 
Jedne przypuszczenia mówiy, źe gene- 
rał uciekł do bolszewji, inne, że na Zn- 
chód. Faktem jest wszakże, że krwawy 
Zagórski, który w czasie przewrotu ma- 
jowego kazał (i sam też rzucał) rzucać 
z aeroplanów bomby na Warszawę — 
złamał oficerskie słowo honoru i ordy- 
narnie zdezerterował w obawie przed 
odpowiedzialnością za rzeczy całkiem 
niepolityczne i niewojskowe, bo za nua- 
dużycia finansowe. 

— Proces gen. ZGymierskiego trwa 
już piąty tydzień, raz poraz przynosząc 


teresowania się ze strony naszych włók- 
niarzy tą tak ważną (i, dodajmy, dość dro- 
gą) instytucją społeczną. 

Na listy polskie padło głosów 38.834 
czyli 82%, na listę Niemieckiej Partji Pra- 
cy 5,297 czyli 11'/,, zaś listy żydowskie 
zebrały razem głosów 3,386 czyli 79/, ogółu 
głosujących. 

Ten stosunek głosów nie odpowiada 
ściśle faktycznemu ustosunkowaniu się- li- 
czebnemu poszczególnych grup narodowo- 
ściowych, na które rozpada się łódzka kla- 
sa pracująca. W rzeczywistości proletarju- 
sze Polacy stanowią w Łodzi blisko 90%, 
całego proletarjatu naszego miasta. Jeżeli 
procent głosów polskich przy wyborach 
kasowych okazał się niższym, to był to 
skutek tego, iż udział w głosowaniu żydów 
i niemców był 
Polaków, którzy wykazali 
wencję. 

Głosy polskie rozdzieliły się w 
sób następujący: 

Polskie Związki Zawodowe 18,916 głosów 
P. P. S. i Związki Socjali- 


mniejszą frek- 


spo- 


styczne oe 13,446 ,„ 
Chrześcijańskie Związki Za- 

wodowe . . . . . GWI) w 
Polski Komitet Wyborczy 

(Związek Lud.-Narod.) . 1,798  ,, 


Blok zrzeszonych praco- 
Wnikówźwie 5. 289. AM. 820 ,, 
Pracownicy szpitala „Ko 


chanówka” 25W0H 


Razem 38,834 głosów 


Rezultat głosowania dał całkowite 
zwycięstwo narodowemu obozowi pracy, 
który występował do wyborów pod firmą 
Polskich Związków Zawodowych. Lista 
Polskich Związków Zawodowych zajęła 
nietylko miejsce pierwsze, ale zebrała pra- 
wie tyle głosów, co wszystkie inne polskie 
listy wyborcze razem, bo 49°/, ogółupolskich 
głosów. Lista socjalistyczna otrzymała 35% 
głosów polskich. Ruch chrześcijańsko-de- 
mokratyczny wykazał między włókniarzami, 
stanowiącymi główną masę wyborców, wpły- 
wy słabe, bo tylko 9 proc. Związek Ludo- 
wo Narodowy swoją demagogiczną agitacją, 


stosunkowo większy, niż, 


nakład spadł do kilku tysięcy egzemplarzy, 
zaś deficyty rosły z dnia na dzień. 

W tych warunkach pismo musiało zo- 
stać zlikwidowane. Na likwidacji pisma 
traci najwięcej Związek Kolejarzy Z. Z. P., 
który ,w swoim czasie wpłacił do Spółki 
Wydawniczej 30.000 złotych. Kolejarze za- 
płacą więc drogo za reklamę posła Popie- 
la i jego trabantów. 

Redakcja „Głosu Codziennego”, chcąc 
zamaskować (oj, te maski!) generalną kla- 
pę, w pożegnalnym numerze puściła się na 
kawał: ogłosiła, że pismo przestaje wycho- 
dzić „jako protest przeciwko dekretowi 
prasowemu”. Dziwny protest. Przypomina 
on malca niemądrego, który na złość ma- 
mie odmroził sobie uszy. A uszy miał or- 
gan popielowy bardzo długie. 

Kto chce zwalczać niesprawiedliwy 
dekret prasowy, ten nie powinien dezerte- 
rować z posterunku, a próbom kneblowa- 
nia prasy powinien przeciwstawić żywą 
i mocną ideję: ale żywa i mocna ideja da- 
wno się już wyprowadziła z redakcji „Gło- 
su Codziennego”. Miejsce idei zastąpił 
tam wulgarny interes kliki. 

Likwidacja „Głosu Codziennego” jest 
dalszym etapem na drodze do zupełnej 
likwidacji t. zw. prawicy N.P.R. 


coraz to nowe sensacje i coraz to. bar- 
dziej dla N.P.R. prawicy i Popiela kom- 
promitujące dowody. Przypuszczalnie 
proces skończy się za I0 — 15 dni. 
Do czasu wyroku powstrzymamy sią na- 
razie od szczegółowszego omówienia ak- 
tualnych szczegółów — ostatnich dni 
rozpraw. 


— Bilans Banku Polskiego za pierw- 
szą dekadę sierpnia wykazuje dużą po- 
prawę. Zapasy kruszcowe wzrosły o 
2,7 miljon. zł w złocie do 157,3 miljo- 
nów, walut o 2,6 milj. zł. do 225,3 milj. 
zł. w złocie. 

Z innych aktywów zmniejszenie 
wykazuje portfel weksłlowy 0 5,1 milj. 
zł, do 400,9 milj. zł., niewielkie zwięk- 
szenie pożyczki pod zastaw papierów 
procentowych do 21,6 miljonów zł. 

Obieg biletów bankowych zmniej- 


godzącą w samą istotę ubezpieczenia spo- 
łecznego, zebrał 6 proc. głosów. Bardzo 
nikłą siłę zaprezentował blok pracowników 
umysłowych, bo zaledwie 2 proc., wykazu- 
jąc dowodnie, że t. zw. inteligiencja pra- 
cująca, idąc do wyborów samodzielnie, nie 
jest zdolna do stworzenia silnego i zwar- 
tego ugrupowania wyborczego. 

Wybory do Kasy Chorych m. Łodzi 
wykazały, że z pośród ubezpieczonych po- 
laków olbrzymia większość, bo prawie 
dwie trzecie wypowiedziały się na rzecz 
list niesocjalistycznych, zaś polski obóz 
socjalistyczny znalazł się wśród polskiego 
proletarjatu Łodzi w mniejszości, gdyż tyl- 
ko co trzeci proletarjusz Polak oddał głos 
na listę P.P,.S. (komuniści wobec unieważ- 
nienia ich listy głosowali na listę socjali- 
styczną). Natomiast ruch narodowo-spo- 
łeczny zajął stanowisko dominujące, — co 
drugi proletarjusz Polak głosował na listę 
Polskich Związków Zawodowych. 

Taki wynik wyborów odpowiada cał- 
kowicie orjentacji społeczno - politycznej 
polskiego proletarjatu Łodzi. Olbrzymia 
większość polskich robotników naszego 
Manchesteru łączy swą walkę społeczną 
o lepszy byt z walką o wzmocnienie ży- 
wiołu polskiego, a nadanie Łodzi charak- 
teru polskiego miasta. Dlatego też przy 
głosowaniu robotnik polski — w znakomi- 
tej swej większości — oddaje swą kartkę 
wyborczą na tę listę, do której ma zaufa- 
nie nietylko pod względem społecznym, 
ale i narodowym. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę wszystkie 
głosy oddane w grupie ubezpieczonych dn. 
27 kwietnia 1924 r. (a więc zarówno pol- 
skie, jak niemieckie i żydowskie), to się 
okaże, że Polskie Związki Zawodowe uzy- 
skały 40 proc. ogółu głosów (18.916 gło- 
sów na 47,517 głosujących). 

Listy niesocjalistyczne zebrały razem 
25.388 głosów czyli 53 proc. Listy zaś 
socjalistyczne otrzymały: 


P. P. S. 13,446 głosów 


Niemiecka Partja Pracy 5,297 , 
Listy Żydowskie: 
Bund i Poalej-Sjon) 2,941  , 


razem 21.684 głosów, 
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szył się o 4,2 milj. i osiągnął 737,645 
tys. zł, rachunki żyrowe powiększyły 
się o 18,9 milj. zł. do 245 milj. rachun- 
ki w walutach obcych powiększyły się 
0 700 tys. złotych do 8,6 milj. złotych. 

Ogólna poprawa bilansu wpłynęła 
na powierzchnie pokrycia złotego, Wte 
wyniosło 51,40 procentów (w poprzed- 
niej dekadzie 50.25). 


Zagranica 


W Paryżu został podpisany układ 
handlowy francusko niemiecki. W myśl 
tego układu Francja i Niemcy przyzna- 
ją sobię wzajemnie klauzule narodu naj- 
bardziej uprzywilejowanego w stosunku 
do wszystkich niemal produktów swego 
wywozu. Wzamian za obecną francus- 
ką taryfę minimalną Niemcy przyznają 
Francji taryfę, ustaloną na rzecz innych 
państw. 


— Bedąca ostatnio przedmiotem 
zainteresowania opinji świata — sprawa 
dwuch anarchistów włoskich w Ameryce 
Sacco (Sako) i Vanzetti (Wancetti), ska- 
zanych już kilkakrotnie na śmierć — 
nie została jeszcze definitywnie załat- 
wiony. Według jednych depesz, wyko- 
nanie wyroku śmierci na  anarchistach 
zawieszono | proces sam ima być pod- 
dany rewizji, według innych pogłosek, 
wykonanie wyroku śmierci jedynie od- 
roczono. 


— W Chinach wznowiono wojnę 
domową. Znów zawrzał krwawy bój 
pomiędzy dyktatorem Czang-Tso-Linem 
a wojskami połudnłowemi. 


— W Sowdepji pogodziła się opo- 
zycja komunistyczna Z oficjalnymi ko- 
munistami grupy Stalina. Omówimy to 
oddzielnie. 

w. 


Z sali Sądowej. 


W dniu 16 b. m.odbyła się w Sądzie 
Pokoju sprawa kol. Maciaszka z oskarże- 
nia osławionego „inżyniera cieśli”. Pan 
„nizinier” wystawił na kol. Maciaszka pra- 
wnika i kilku świadkow. Kol. Maciaszek 
był w sądzie poraz pierwszy, nie orjento- 
wał się w sprawie, a zdumienie, gdy usły- 
szał zeznanie świadków, nie pozwoliło mu 
na zorjentowanie się, do czego „nizinier” 
dąży. 

Narazie sąd skazał kol. Maciaszka 
na 200 zł. grzywny. W apelacji, sądzimy, 
będzie inaczej. 

le się śmieje, kto się pierwszy śmieje. 


P ana 
czyli 47 proc ogółu głosujących. Proleta- 
rjat Łodzi podzielił się więc przy głosowa- 
niu na dwie wielkie grupy — jedną  „na- 
rodową“, a drugą socjalistyczną, przyczem 
grupa socjalistyczna okazała się nieco 
słabszą. 

Rzecz <harakterystyczna, że podobny 
układ sił zarysował się w śród proletarjatu 
Łodzi już w r. 1907 w kurji robotniczej 
przy wyborach do trzeciej Dumy. Stanęło 
wówczas do urn wyborczych w 163 fabry- 
kach łódzkich 33,305 robotników (robotni- 
ce nie miały według carskiej ordynacji pra- 
wa głosowania) i wybrali 166 t. zw. pełno- 
mocników. Pomiędzy wybranymi było: 


„narodowców* (prawie wyłącz- 
nie N. Z. R.) — 89, 


zaś socjalistów (P.P.S.iS.D.) — 77. 


Stosunek sił obu obozów był więc bardzo 
zbliżony do wyniku wyborów do Kasy Cho- 
rych w r. 1924. 

Rezultat wyborów kasowych, odsłania- 
jąc oblicze społeczno-polityczne łódzkiego 
proletarjatu, tłumaczy nam też motywy 
taktyki P.P.S. na terenie Łodzi. P.P.S., 
znajdując się w mniejszości wśród polskich 
robotników, szuka stale na terenie Łodzi 
w swej taktyce pomocy u socjalistów ży- 
dowskich i niemieckich. A że ci swego 
poparcia pepesowcom darmo udzielać nie 
chcą, więc P.P.S. czyni ustawicznie kon- 
cesje na rzecz nacjonalistycznych żądań 
żydowskich i niemieckich towarzyszy. Bo- 
wiem zarówno Bund i Poalej -Sjon, jak 
i Niemiecka Partja Pracy, choć oficjalnie 
wyznają program socjalistyczny, w prakty- 
ce jednak są raczej nacjonalistami, niż 
socjalistami. 

Zresztą w Zarządzie Kasy Chorych 
m. Łodzi P.P.S. nie gardzi też sukursem 
ze strony niemiecko-żydowskiego kapitału, 
który w N. P. R., widzi nietylko przeciw- 
nika społecznego, ale i narodowego. 
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[z życia organizacji Jl. P. R. 


Konferencja N. P. R. Dzielnicy Górnej. 


W niedzielę dnia 21 b. m od godz. 
l0-ej rano w klubie przy ul. Kątnej 2 
odbędzie się konterencja dzielnicowa, 
na której kol, pos. Waszkiewicz wygłosi 
referat polityczny. 


Zarząd Okręgowy N. P. R. Zebra- 
nie w piątek, 26 b. m. od godz. 7 wiecz. 
w Klubie (Piotrkowska 91). 


Dzielnica Radogoszcz N. P. R. le- 
wica. Dnia 28 b. m. od godziny 10 rano 
odbędzie się konferencja, ref. kol. A. Kazi- 
mierczak, sprawy bardzo ważne. Obecność 
członków obowiązkowa. Wejście za legity- 
macjami. 


Konferencja Dzielnicy Bałuckiej N. 
P. R. lewicy. W niedziele 28 sierpnia 
b. r. o godz. 10. rano w klubie dzielnicy 
Bałuckiej N. P. R. L. przy ul. Franciszkań- 
skiej Ne 58. odbędzie się konferencja par- 
tyjna, na której kol. wice-prezydent Woje- 
wódzki wygłosi referat w sprawach samo- 
rządowych. Zarząd Dzielnicy zaprasza 
wszystkich członków Zarząd. 


Z życia Koła III Z. P. M. P. „Orlę* 
Przysposobienie wojskowe. Do istniejącego 
przy kole III. Sekcji Przysposobienia Woj- 
skowego i Wychowawczego Fizycznego 
przyjmuje się zapisy członków Z. P. M. P. 
„Orlę* Zgłaszać się do kol. Jóźwiaka we 
wtorki, czwartki i piątki od godz. 19. m. 30. 


Zebranie. Zarząd Koła Ill. zwołuje 
na sobotę, dnia 27. sierpnia b. r. ogólne 


zebranie plenarne. l. termin godz. 18. (6.w.), 
Il. — 18. m- 30. (godz. 6 m. 30. wieczór). 


Konferencja Dzielnicy Zielonej NPR. 
W niedzielę dn. 28 b. m. w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 91, od godz. 10 rano od- 
będzie się konferencja dzielnicowa. Kol. 
Samborski wygłosi referat o działalności 
Kasy Chorych. 


Koło Pracowników Miejskich. 


W dniu 22 sierpnia r. b. o godzinie 
7-mej wiecz. w lokalu Klubu przy ulicy 
Piotrkowskiej 91, odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Wraz z dziesiętnikami. 

Sprawy ważne, obecność wszystkich 
członków zarządu i dziesiętników, konieczna. 


Z „Orlęcia”. 


Zarząd Wojewódzki Z. P. M. P. 
„ORLĘ” zawiadamia swych członków, iż 
Zebranie Zarządu Wojewódzkiego” odbę 
dzie się w dniu 21 sierpnia r. b. o god. 
10-ej rano w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 91. Prosimy o punktualne 
przybycie. Za Zarząd l. Sanojcówna Se- 
kretarz. 


Z głosów robotniczych 


P. P. S.-lewa na wiecu 
budowlarzy. 


W sali kina „Imperjal” w dniu 31 ub. 
miesiąca odbył się wieć związku budowlarzy, 
zwołany przez skrajną partję P. P. S. z uli- 
cy Zamenhofa 17. 

Wiec był bardzo burzliwy, gdyż ci 
„nowi zbawiciele P.P.S.-u“ załatwiali na 
nim przedewszystkiem swoje porachunki 
partyjne. W sposób „sztyletowy”  osądzili 
przywódców P.P.S. jako tych, którzy pia- 
stują mandaty po to, aby robić bałagan 
i pętać klasę robotniczą w coraz to więk- 
sze żydowskie i kapitalistyczne kajdany, 
którzy pną się do góry tylko po to, aby 
kraść w samorządach i bezpłodną opozycją 
rzucać klasę robotniczą w paszczę molo- 
cha burżuazji. 

Ale ci panowie sędziowie i zbawiciele 
sami "podali tył”, kiedy przyszło do spra- 
wy zlikwidowania prowadzonego przez nich 
strajku w przemyśle budowlanym. 

Obiecywali wielkie zwycięstwo, a zgo- 
dzili się na mały ochłap, ofiarowany przez 
przedsiębiorców. Robotnicy byli temu prze- 
ciwni. Więc „zbawicielowy” przewodniczą- 
cy wiecu zrobił, jak dobry pepees: nie po- 
dał rezolucji za zlikwidowaniem strajku pod 
głosowanie, tylko dał ją sekretarzowi wie- 
cu do wpisania, jako przyjętą. 

Wywołało to wielkie rozgoryczenie 
wśród obecnych, podniósł się krzyk i tu- 
mult, omal nie doszło do bójki. Lecz wiec 
rozwiązano i strajk się sam zlikwidował. 

Może po tym wiecu budowlarze na- 
reszcie zrozumią, że te czy tamte „klaso- 
we“ prowodyry nic uczciwie nie załatwią, 
że dla robotnika polskiego jedyną ostoją 
i rękojmią uczciwej pracy i walki są sztan- 
dary Polskich Związków Zawodowych. 


Budowlarz, 


PRACA — 21 sierpnia 1927 r. 


Prawda o zatargu z Dyrekcją 
Tramwajów 


Walczący o słuszne swe postulaty pracownicy tramwajowi znależli 
należytą obronę w przedstawicielstwie naszem w samorządzie: 
Kol. wiceprezydent Wojewódzki wpłynął na złamanie oporu Dyrekcji 


Wobec chaotycznych wiadomości w 
prasie codziennej o strajku tramwajowym, 
uważamy za konieczne dać krótki opis ca- 
łokształtu tej sprawy. 

Tramwajarze postawili żądania pod- 
wyżkowe z terminem 1-go sierpnia na od- 
powiedź. Do tego czasu żadnej odpowie- 
dzi nie otrzymali, jakoby z powodu niemoż- 
ności zwołania Rady Nadzorczej Tramwajów. 

Ogólne zebranie tramwajarzy uznało 
za konieczne zaprotestować przeciwko te- 
mu lekceważeniu Dyrekcji za pomocą jed- 
nodniowego strajku protestacyjnego w dn. 
5 sierpnia. 

Dyrekcja, pomimo ustawowo zastrze- 
żonej wolności strejków oraz koalicyj, uz- 
nała za możliwe zastosować skandaliczne 
represje: wydalić ob. Krawczyka, prezesa 
Związku Tramwajarzy oraz ob. Marciniaka, 
obranego przez ogół na przewodniczącego 
ogólnego zebrania, które postanowiło strejk 
protestacyjny. Rezultatem tego niesłycha- 
nego a prowokacyjnego postępku Dyrekcji 
był żywiołowy strajk pracowników tramwa- 
jowych bez względu na przynależność do 
tego czy innego Związku. 

Wtedy dopiero Dyrekcja uznała za 
konieczne zwołać Radę Nadzorczą. Na ze- 
braniu Rady przedstawiciele Magistratu jas- 
no i dobitnie stwierdzili, że wkraczając na 
drogę represji względem tramwajarzy za 
ich działalność związkową, Dyrekcja prze- 
kroczyła zakres swoich kompetencyj i tem 
wywołała strajk, który nietylko ciężko do- 
tyka ludność miasta, ale powoduje dla To- 
warzystwa tem samem i dla Miasta poważ- 
ne straty. Z błędnej drogi należy się cof- 
nąć. Stanowisko to motywował kol. wice- 
prezydent Wojewódzki. Większość Rady przy- 
chyliła się do tych wywodów. Sposób za- 
łatwienia zatargu był pozostawiony Dyrek- 
cji, przyczem zapewnienia Dyrekcji, że da 
się zlikwidować strajk za pomocą pier- 
wotnej formuły Dyrekcji przyjęto z niedo- 


wierzaniem. O podwyżkach, pomimo propo- 
zycji wice-prezydenta Wojewódzkiego, więk- 
szość Rady dyskutować nie chciała. Posie- 
dzenie to odbyło się w czwartek dnia 
11-go b. m. 

Gdy jednakże pertraktacje piątkowe 
z powodu oporu Dyrekcji stanęły na mart- 
wym punkcie, wice-prezydent Wojewódzki 
zwrócił się do wice-prezesa Rady, mecenasa 
Stożkowskiego o jaknajszybsze zwołanie 
Rady, któraby tym razem dała zupełnie 
ścisłe dyrektywy co do zlikwidowania strejku. 
Zebranie Rady zostało zwołane na sobotę 
dnia 13-go b. m. 

Na zebraniu tem wice-prezydent Wo- 
jewódzki popierał przyjęcie wniosków tram- 
wajarzy, którzy dążąc do kompromisu, za- 
proponowali formułę zupełnie możliwą do 
przyjęcia. Tym razem wice-prezydent Wo- 
jewódzki był odosobniony, jednakże gorąca 
i wyczerpująca dyskusja wpłynęła na to, że 
komunikat Dyrekcji był zasadniczo zmie- 
niony w następujących punktach: 

1) Przyjęto uchwałę nie o warunko- 
wem, a kategorycznem przyjęciu ob. Kraw- 
czyka i Marciniaka natychmiast po urucho- 
mieniu tramwajów. a 

2) Zlagodzono znacznie groźby Dy- 
rekcji w sprawie ewentualnych represyj 
w razie powtórzenia się strajku bez uprze- 
dzenia. 

3) Zapewniono o powzięciu uchwał 
w sprawie podwyżek w ciągu tygodnia. 

Tym sposobem inicjatywa kol. wice- 
prezydenta Wojewódzkiego skróciła czas 
strajku oraz wpłynęła na takie postawic- 
nie sprawy, że tramwajarze w pełnem po- 
czuciu skutecznej obrony swych kolęgów 
przed represjami zdecydowali się przystąpić 
do pracy. 

Kolega wice-prezydent Wojewódzki 
spełnił godnie swój obowiązek względem 
ludności Miasta oraz mas pracujących. 


„Praca“ wobec racjonalnego sportu robotniczego 


(Otwiera dlań szeroko swe lamy) 


Rozumiejąc doskonale doniosłość wy- 
chowania fizycznego i sportu przedewszy- 
stkiem w sferach robotniczych, które ze 
względu na ciężką swą pracę, niejedno- 
krotnie w fatalnych warunkach  higjeni- 
cznych i zdrowotnych, bardziej może nawet 
od innych warstw potrzebują ćwiczeń fizy- 
cznych, dla podtrzymania sił i zdrowia, oraz 
rozwoju fizycznego, pomocnego w ich pracy 
zarobkowej, otwieramy na łamach naszego 
pisma kącik sportowy, poświęcony przede- 
wszystkiem sportowi robotniczemu, który 
już obecnie wyodrębnia się coraz bardziej 
i gromadzi pod swemi sztandarami liczne 
zastępy sportowców robotników, dorównu- 
jących wynikami całkowicie swym wspól- 
zawodnikom ze sfer nierobotniczych. Czas 
na otworzenie w piśmie naszem działu 
sportowego jest już najwyższy ze względu 
na wybitne stanowisko, jakie w ostatnich 
latach wyrobił sobie sport robotniczy na 
całym świecie, aco za tem idzie i w Polsce. 


W Polsce istnieje cały szereg klubów 
czysto robotniczych, które klasą swą mogą 
zadokumentować podatność materjału spor- 
towego, rekrutującego się ze sfer robotni- 
czych. Obecnie Polska liczy kilkaset klu- 
bów robotniczych, gromadzących łącznie 
kilkadziesiąt tysięcy sportowców wszystkich 
dziedzin. Wybitnie ideowa praca kierowni- 
ków tych klubów rokuje związkom i sto- 
warzyszeniom robotniczym na tem polu 
doskonałą przyszłość. 


Kluby robotnicze mają w Polsce, po- 
dobnie jak i w innych krajach jak Francja, 
Belgja, Niemcy, czy Łotwa, swą specjalną 
organizację naczelną — Związek Robotni- 
czych Stowarzyszeń Sportowych z siedzibą 
w Warszawie. Związek ten dba wprawdzie 
bardzo o dobro sportu robotniczego, orga- 
nizując liczne zawody, wysyłając zawodni- 
ków zagranicę i zwołując kongresy, na któ- 
rych rozważane są sprawy sportu specjal- 
nie robotniczego, nie wszystkie jednak 
polskie stowarzyszenia sportowe, grupujące 
w szeregach swych młodzież robotniczą, 
zrzeszone są w tym związku. Jestto bez- 
względnie połączone ze znaczną szkodą dla 
tychże klubów, które przez nienależenie do 
związku pozbawione są opieki i subsydjów 
pieniężnych, jakie otrzymuje Z.R.S.S., nie 
wynika to jednak ze złej woli niektórych 
klubów i braku poczucia solidarności, ale 


także z niezupełnie dobrze pojętego przez 
Z.R.S.S. celu sportu robotniczego. Z.R.S.S. 
stoi na stanowisku wybitnie partyjnem, 
traktując sport raczej jako przygotowanie 
warstw robotniczych do walki klasowej, 
niż jako sport sam w sobie, mający nace- 
lu zupełnie bezpośrednio podniesienie po- 
ziomu kulturalnego i zdrowotnego młodego 
robotnika i dania mu lepszych warunków 
bytu. Dla Z.R.S.5.. to podwyższenie po- 
ziomu kultury robotnika jest jedynie środ- 
kiem do osiągnięcia powodzenia w walce 
klasowej. Nie należy się więc dziwić, że 
niektóre, liczne nawet kluby (jak warszaw- 
ski Ruch, mający jedną z najlepszych w 
Warszawie drużyn footballowych) nie przy- 
stępują do związku, nie mogąc się zgo- 
dzić z jego ideą i mając odmienne zabar- 
wienie polityczne. 

Należy jednak o tem pamiętać, że do 
sportu nie należy mieszać polityki. Wywo- 
łuje to tylko antagonizm i w rezultacie 
może doprowadzić do skrzywienia zupełne- 
go tego celu, jaki miały przed sobą wytknię- 
ty najlepiej myślące kierownictwa klubów 
robotniczych. Na polu sportowem powinno 
nastąpić zupełne zjednoczenie młodzieży 
robotniczej, która przez wychowanie fizycz- 
ne dążyć będzie do stworzenia młodego 
pokolenia wśród warstw pracujących - zdro- 
wego moralnie i fizycznie i rozumiejącego 
obowiązki dobrego obywatela. 


W. Kozielski. 


* ; a 
„Wślad za powyższem możemy zako- 
munikować P. T. Czytelnikom „Pracy“, że 
prowadzenie działu sportowego powierzy- 
liśmy wyżej podpisanemu ob. Władysławo- 
wi Kozielskiemu, znanemu i wybitnemu 
sportsmanowi naszemu. 


Rozpowszechniajcie 
„PRACĘ* 


Odpowiedź Redakcji. 


Kolegom z Moszczenicy: Korespon- 
dencji o Kasie Chorych zamieścić nie może- 
my. Prosimy o inny temat. 


Z oślej łąki. 


Popielidów „prawdomówność" 
o Zgierzu 


Wskutek unieważnienia przy wybo- 
rach do Rady Miejskiej w Zgierzu listy 
komunistycznej i występnej roboty łódzkich 
popielidów przepadło w Zgierzu zgórą 2 
tysiące głosów robotniczych. W tych wa- 
runkach niepodobna było utworzyć pol- 
robotniczej większości radzieckiej 
i większość utworzyła N. P. R.-Lewica z 
rzemieślnikami polskimi Zgierza. 

Z punktu taktycznego i programowe- 
go N.P.R, nic nie można temu stanowi rze- 
czy zarzucić, lecz nasi popielidzi wykuli 
plotkę, że, mogąc stworzyć większość ro- 
botniczą, utworzono większość z N.-Decją. 
A tymczasem wśród rzemieślników jest 
akurat tylu endeków, co popielidów W Zgie- 
rzu; czyli 1 człowiek. 

Kiepsko było i jest z tą prawdomów- 
nością popielową. 


Łódzki 
tydzień robotniczy 


Zniesienie t. zw. zasiłków doraźnych 
odbiło się szerokiem echem wśród rzesz 
bezrobotnych Łodzi i miast okolicznych. 
Odbyły się gromadne demonstracje bezro- 
botnych, zobawionych zasiłków, pod hasłem 
„pracy lub chleba!” = 


skiej 


imponująco wypadł wiec w Zgierzu 
zorganizowany w. dniu 15 b. m. na terenie 
fabr. Hofmana przez N. P. R, Lewicę. Blisko 
700 osób liczący wiec odbył się w spoko- 
ju i zakończony został uchwaleniem rze- 
czowych rezolucji, które zostały wysłane 
do Ministerstwa Pracy. 


W dniu 12 b.m. został zlikwidowany 
strajk robotników, zatrudnionych przy bu- 
dowie sanatorjum w Tuszynku. Sprawa pod- 
wyżki i zawarcia umowy zbiorowej ma być 
załatwiona do dnia 26 b. m. 


Strajk tramwajowy został zlikwido- 
wany w dniu 14 b. m. Pracownicy osiąg- 
nęli zwycięztwo moralne, zmuszając dyrek- 
cję do przyjęcia z powrotem wydalonych 
Krawczyka i Marciniaka. Sprawa podwyż- 
4 ma być zdecydowana w ciągu sześciu 

ni. 

Śmiało można powiedzieć, że stano- 
wisko dyrekcji K. ©. É. zostało potępione 
przez całą opinję publiczną, władze komu- 
nalne i państwowe. Pod ciężarem tego po- 
tępienia ugięła się i ustąpić musiała „na- 
ślednica Kaznakowa“. 


W Związkach Zawodowych przemy- 
słu włóknistego dyskutowaną jest obecnie 
na szeregu zebrań zarządów i robotników 
sprawa wystąpienia z akcją podwyżkową. 
Na podstawie opinji zebrań robotniczych 
zarządy związków ustalą żądania i obmyślą 
sposoby walki o ich realizację. Z nastro- 
jów wśród przemysłowców sądzić należy, 
że walka łatwą nie będzie. 


Zainicjowana przez Pol. Zw. Zaw. 
Prac. Miejskich i Przedsiębiorstw Użytecz. 
Publ. „Praca” akcja w sprawie zaopatrze- 
nia w opał robotników sezonowych i miej- 
skich była na dobrej drodze. Wydział Gos- 
podarczy miał skomunikować się z kopal- 
niami, a Magistrat przyrzekł sfinansować 
umowę. 

Akcja ta byłaby już definitywnie za- 
kończoną, gdyby nie bałagaństwo p. „nizi- 
niera cieśli”, który wszędzie swe ,,przemy- 
skie” 3 grosze wścibia, i zawsze głupstwa 
plecie. Skrupia się to wszystko naturalnie 
na skórze robotników. | tym razem przez 
głupstwa p. „niziniera” Magistrat odmówił 
załatwienia sprawy. 

Czy uda się spowodować zmianę sta- 
nowiska Magistratu niewiadomo. 


Nowe przysłowie. 


Jak kto na czem 
w Polsce: 

„Wyszedł, jak Zabłocki na mydle”. 
(Zabłocki, szlachcic polski, handlował my- 
dłem, i tak niefortunnie, że stracił mają- 
tek). 

Obecnie w Warszawie, z racji ujaw- 
nionych geszeftów posła Popiela, przysło- 
wie powyższe zmieniono, — mówią teraz: 


„Wyszedł, jak N. P. R. na Popielu”. 
Hak. 


stracił, powiadają 
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PRACA — 21 sierpnia 1927 roku. 


O drogach podmiejskich. 


Nasze drogi podmiejskie wogóle po- 
zostawiają dużo do życzenia. Ale więcej 
chodniki. Wychodzące za miasto w święta 
i niedziele rzesze robotnicze boleśnie to 
odczuwają. Są to takie arterje, któremi 
dostają się do naszych warsztatów i miejsc 
pracy codziennej ci liczni proletarjusze, co 
są zmuszeni mieszkać nieraz daleko za 
miastem. 

Zdążają oni o każdej godzinie dnia 
i nocy do fabryk łódzkich po istnych wer- 
tepach, urwiskach, nad rowami i glinian- 
kami z cuchnącemi wodami. Nieoświetlo- 
ne szosy posiadają w dodatku po zboczach 
linie kolejowe. Kiedyś bardzo oszczędnie 
budowane te linje zabrały chodniki we 
swe władanie natomiast właściciele nieru- 
chomości nowych nie ułożyli,  Wytworzyły 
się drogi o chodniku (i jakim!) tylko z jed- 


nej strony jezdni. Z drugiej przemykać się 
trzeba, skacząc po podkładach, rowkach, 
ścieżkach i polnych ścieżkach, jesienią lub 
słotną zimą nie do przebycia. Tak jest 
naprzykład i tuż za granicami Łodzi za linją 
kolei obwodowej w gminie Ruda - Pab., 
Brus i t. p.  Naraża to robotników, naj- 
częściej pieszo o 3 — 4 rano dążących do 
fabryk łódzkich, na wielką stratę obuwia, 
zdrowia i czasu. 

Zupełny brak jakiejkolwiek opieki nad 
tą sprawą lub wglądu w istniejące warun- 
ki jest rażący i może wraz ze wzrostem ru- 
chu, idącym za wzrostem ludności podmiej- 
skiej, powodować nawet nieszczęśliwe wy- 
padki. 

Przecinające te drogi mosty kolejowe 
przejść dla pieszych zupełnie nie mają. 
Przy przejściu pod takim mostem (np. na 
drodze do Konstantynowa) pieszy przecho- 
dizeń musi literalnie wchodzić po kolana 
w błoto ściekowe. Nie lepiej jest gdzie- 


indziej, gdyż wszędzie te miejsca pod mos- 
tami na obniżonych odcinkach szosy są 
zbiornikami niewysychającego błota. 
Linje kolei dojazdowych na niektórych 
znów rowach budowały mostki. Ale tak 
krótkie, żeby tylko dla tramwaju starczyły. 
Pieszy przechodzeń nie znajdzie tu kładki 
ani ostrzeżenia o grożącem niebezpieczeń- 
stwie. Wraca taka biedna robotnica spra- 
cowana z fabryki najczęściej po 9-ej godz. 
wieczorem. Zamyślona idzie ścieżką obok 
szyn, aż tu wpada do 2 metrowego rowu, 
nieraz raniąc się boleśnie. A wyciecz- 
kowicze! Nie wszyscy chcą sięcisnąć prze- 
cież tramwajami. Nie znając wszystkich 
wertepów przytramwajowych, klną na czem 
Świat stoi nasze koleje, władze, inżynierów 
polskie drogi i mosty. Ostatniej niedzieli 
robotnik P.(Napiórkowskiego 45) omal nie po- 
łamał nóg, wpadłszy w niezabezpieczony 
ani kładką ani czerwonem światłem prze- 
kop pod szynami w Rokiciu naprzeciw grun- 


Nr. 34 


tów cegielni Arynstyna. Pytamy więc: do- 
kąd będzie trwał taki stan bezzaradności 
i niekulturalnego bytowania w obrębie bądź 
co bądź wielkiej Łodzi. 


Świder. 


Powróciłł 
Dr. med.. 


A. MAZUR 


Choroby uszu, nosa, gardła i krtani, wady 
głosu i wymowy (jąkanie etc.) 


Narutowicza 44, tel. 22-44 
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Po raz pierwszy w Łodzi! 


Dziś i codziennie! 


Dziś i codziennie! 


Człowiek o stu twarzach Lon CHANEY T Renne ADOREE w obrazie p. t. 


? Dramat w 10 ata G Z ARNY PTAK masuma 


t 


LU®NA 


Przejazd Nr. 1. 


Pat O'Malley 


Jako gladjator wyścigu 
kwadryg rzymskich 
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a 
Od wtorku dn. 16 sierpnia do poniedziałku 22 VIH. 


Monumentalne arcydzieło świata w 12 wielkich aktach 


OSTATNIE 
DNI POMPEI 


Na międzynarodową obsadę tego filmu zebrali się 
tej miary artyści jak: 


Marja Corda, Bernard Gdtzke i Michał Varkonyl. 


Kino 


SPÓŁDZIELNIA 


Pracowników 


„Państwowych 
SIENKIEWICZA 40. 


progeam „NIEWOLNICY MORZA“ 
UWAGA: 


0 s A Uwaga: Kino I Kasyno w ogrodzie. Powiększona orkiestra. 
i Kino w ogrodzie. h w roślin ; 
© 


KŻ O ZZAZ 


ANONS! 


Początek seansów o godz. 5, ostatni seans o godz. 10 wiecz. 
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Najtaniej 


i na najdogodniejszych warunkach 


nabyć można 


Najtaniej 


| 
i 
! 


od najwytworniejszych MEBLE do najskromniejszych 


vime Fs NASIELSK 
DŁUGOLETNIA GWARANCJA! 


wnk Ul Rzgowska Nr. 2. 
Telefon 43-08. 
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Gimn. Wieczorowe P.0.W. dla dorosłych w Łodzi 


Wólczańska 123. —- (z prawem wydawania świadectw) — Wólczańska 123. 


Jedyne w Polsce Gimnazjum dla dorosłych 


obejmuje klasy od IV do VIII włącznie 
Program dostosowany ściśle do programów szkół państwowych. 
Zajęcia odbywają się w godz. od 17.30 — 22. 
Zapisy przyjmuje Sekretarjat Gimnazjum codziennie od godziny 18 — 20. 
Kandydaci(tki) winni przedstawić: metrykę urodzenia, świadectwo dotych- 
czasowej nauki i dowody pracy. — Egzaminy wstępne 2 i 3 września: 
j Lekcje rozpoczynają się dnia 6 września r. b. 
; Czesne 25 zł. miesięcznie. — Dla bezrobotnych bezpłatnie. 


aaa a ŘaaaaaaaasaaaaaaaaaaaaaaaaaaeammħŘĖi 
Ey a g g 
Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. 


j Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


Nad program farsa w 2 aktach. 
wio) lm aim alja a miia oka mia fa afa aja aja ajka nika mim ma 3 aiia adm mm mw ajm mn mj m mA mia im wam maj oaa G) 


Od dnia 18-go do 24-go sierpnia b. r. TANI TYDZIEŃ: ceny miejsc od 50 gr. na wszystkie seanse 


Woltyżerka Cyrku Barnuma 


Wielka miłosna epopea cyrkowa oparta ma autentycznem wydarzeniu, które doprowadziło do upadku 
największego w Ameryce Cyrku Barnuma. 


W rolach głównych: ə 


s s ako primabalerina najwięk- 
Marion Nixon JĄ raS cyrku a 


OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 10 lu- 
tego 1926 roku „O regulowaniu cen przetworów zbóź chlebowych, mię- 
sa i jego przetworów oraz odzieży i obuwia przez wyznaczanie cen* 
(Dz. Ust. Rzpl. Pol. Ne 18, poz. 101) na Rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu poda- 
ży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. Ust, Rzp. P. Ne 91, poz. 527) 
oraz na uchwale Magistratu m. Łodzi Ne 855 z dnia 16 kwietnia 1926 
roku, niniejszym podaję do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi, co 
następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Ne 810 z dnia 16 sierpnia 1927 r. 
zostały wyznaczone ceny maksymalne: 


na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. 


1. mąka pszenna I gat. . w detalu gr. 86.— 
. pieczywo pszenne (bułki > ZŁ.” 1.25 

3. chleb żytni pytlowy 659%, + » 0.65 

4. pa EELŻO WYSĘJ 2 dł 5, 8 A » 0.50 
W myśl zacytowanego Rozporządzenia Rady Ministrów $ 7 wyżej wy- 
znaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia 
następnego po ogłoszeniu. | 

Zaznaczam, że zgodnie z $ 10 i 11 wymienionego Rozporządzenia 
Rady Ministrów, winni żądania lub pobierania cen wyższych od wy- 
znaczonych lub nieujawnienia tych cen w cennikach właściwych 
przedsiębiorstw handlowych będą karani przez władzę administracyj- 
ną I instancji według art. 4 Rozp. Prez. Kzpł. z dnia 31 sierpnia 1926 r. 
(Dz. U. Rz. P. M 91, poz. 527) o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku — aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 10.000 zł., 
o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych ustaw 
karnych. 

Łódź, dn. 17 sierpnia 1927 r. Wiceprezydent m. Łodzi 


(—) W. GROSZKOWSKI. 


MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek. 


Od wtorku, d. 16 sierpnia do poniedziałku, d. 22 sierpnia 1927 r. wł. 
DLA DOROSŁYCH DLA MŁODZIEŻY 


CHLUBA KOMPANJI| PRZYGODA 


Komedja w 10 częściach Dramat w 8-miu częściach 
W roli głównej Reinhold Schünzel Według powieści JACKA LONDONA. 


prad. Śladem Amundsena z4; program: FATSA W 2-th aktach. 


— . 
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